
Cena -4= grosze. [Lublin, W torek 15 Grudnia 1908 r. Rok 111

B .d ik o ja  I A d n ln it t — J* o tw arta  od g o d z .  10 do 3 
ra n o  I od  < d o  7  po p e t.

R e d a k t o r  lub  | e g o  z a s t ę p c a  p r z y jm u je  o d  g o d z .  10 
do  11 r a n o .

Redakcja  i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście .Ne 60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kop.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa M> 62.

Zarząd Tym czasowy Tow. Lubel.

węgli do l u p  lukowych elektrycznych

podaje  n in ie jszym  do publicznej w iadom ości,  
że Ogólne Z e b ra n ie  udzia łow ców  T -w a  u s ta ­
nowiło n a s tę p u ją c e  te rm in y  w płat " na  ro z e ­

b ra n e  już rb. 1 50 ,000  akcji:
15 L is tp a d a  r. b. 3 5 %  z za liczen iem  p o ­
czynionych wpłat.  1 S ty cz n ia  1909 r. 2 0 % ,  
1 K w ietn ia  1909 r. 2 5 % ,  1 L ipca  1909 r. 2 0 % .  
W pła ty  p rzy jm uje  B ank  H andlow y w Łodzi i 
w szystk ie  jego  Oddziały i A gen tu ry .  T a m ż e  
przy jm ow ane są  zapisy  i w p ła ty  n a  pozo s ta ­
łe  5 0 ,000  rubli kap i ta łu  ak cy jnego  (akc je  po 

250  rb .)  65 0 -1 8  12

Samorząd w Królestwie.
Od pewnego czasu chroniczne w rub ry ­

ce nowin o losach zaboru rosyjskiego są 
zapowiedzi sam orządu adm inistracyjnego a 
raczej miejscowego dla Królestwa. P ro ­
jekty sam orządu miejscowego są wciąż p rze­
syłane z W arszaw y do P e te rsburga , z P e ­
tersburga do W arszaw y, z jednego mini- 
s terjum  do drugiego i z jednej kancelarji 
do drugiej. Że w tych bezustannych pe­
regrynacjach projekt sam  dostaje anemji, a 
kom petencja  przyszłych ciał sam orządu jest 
stale zmniejszana— nikogo nie powinno to 
dziwić. Zaiste, jeszcze gorszymi są  losy 
projektu sam orządu dla Królestwa, aniżeli 
losy zapowiedzianej wciąż mowy ministra 
Izwolskiego, która traci na swej treści je ­
szcze więcej, aniżeli odrodzona T urc ja  u trą ­
cą terytorjów wskutek uznania europej­
skiego.

Tym  niemniej projekt samorządu miej­
scowego dla Królestwa przyjdzie i przyjść 
musi do skutku. Ostatnie wypadki w W ar­
szawie, mianowicie zdem askowanie n ad u ­
żyć i korupcji w magistracie warszawskim 
popchnęły sprawę sam orządu miejscowego 
więcej, aniżeli wszelkie plany ugody mogły 
to zrobić.

P rzed  wiekiem mogła być mowa o refor­
mie administracyjnej przy pomocy despo­
tyzm u oświeconego. P rzy  szczuplejszym i 
wcale ograniczonym zakresie czynności, ja­
ki organy państwowe miały w owe czasy, 
można było, mając centra lną  władzę, oży­
wianą dobrymi chęciami i silną wolą, stw o­
rzyć rozgałęzioną po całym kraju admini­
s trację ,  ale jeszcze należycie kontrolowa­
ną. Ż resz tą  w krajach, które przeżyły per- 
jo ‘d reformatorski t. zw. despotyzm u oświe­
conego, istniały jeszcze ślady średniowiecz­
nego sam orządu miejskiego i wiejskiego, ist­
niały korporacje mieszkańców, które cen­

tralnej władzy niosły pomoc w kontrolowa­
niu czynności różnych władz adm inistracyj­
nych.

W naszych atoli czasach, przy zwiększo­
nym zaludnieniu kraju, przy wzroście po­
trzeb wszelakich, w ynikających z rozrostu  
i pomnożenia sił gospodarczych, władza cen­
tralna nie może już tak łatwo s terow ać po 
powiększonej powierzchni życia adm inis tra­
cyjnego. Zm uszona kapitulować przed pod­
władną jej w teorji adm inistracją miejsco­
wą, woli ona przyciągnąć do zarządu kra­
jowego siły obywatelskie. F inanse  państw a 
w ym agają zresztą  tego, by zarząd miej­
scowy był jak najlepszy, czego od admini­
stracji urzędniczej, pozbawionej kontroli, 
nie można się naw et spodziewać. Nie m asz 
więc dziś żadnego kraju, w k tó rym by— w 
interesach wprost państw ow ych— nie przy­
ciągano żywiołu obywatelskiego do adm i­
nistracji miejscowej. Ten  sam  fakt musiał 
się powtórzyć i w państwie rosyjskim: sa ­
m orząd więc miejscowy okazał się w Kró­
lestwie niezbędnym.

Nie będzie on sam orządem  narodowym. 
Centralizm rosyjski z m yślą  narodowego sa ­
m orządu pogodzić się jeszcze nie może. 
P ań s tw o  rosyjskie w swej organizacji je s t  
jeszcze tak  słabe, że boi się cienia. Nie 
czując tego, że sam o coś ludności daw ać 
może, chce ono tylko trzym ać, bo w tym 
uporczyw ym  narzucaniu się widzi jaką ta ­
ką gw arancję swego własnego życia, m a 
świadom ość, że żyje. Jak ludzie indywi­
dualni s ta ją  się tolerancyjnymi, gdy sani i 
posiadają  i kulturę wykończoną, i świado­
mość swej własnej siły, podczas gdy słabe 
i niedokształcone charak tery  są  bezwzględ­
ne i podejrzliwe w stosunku do innych, 
tak  sam o państwowe organizmy lubią opie­
rać  się na przemocy z tym większą nam ięt­
nością i z tym większym uporem, im mniej 
posiadają pewności co do własnej siły. 
R ząd rosyjski nie wyrzeknie się za tym  dob­
rowolnie polityki asymilacyjnej nie dlatego, 
że się czuje silnym, ale właśnie dlatego, że 
na każdym kroku poczucie swej słabości 
ukryw ać się stara.

Pow odzenie  jednak polityki asym ilacyj­
nej nie zależy wyłącznie od wysiłków asy- 
milatora. Siła odporu, jaką przem oc spo­
tyka, decyduje głównie o tym , kto w wal­
ce zwycięży. A siła odporu każdego spo­
łeczeństwa zależy od jego organizacji i od 
pewnej wolnej ręki w organizowaniu sił, tj. 
od warunków swobody organizacyjnej. I ni e  
idzie tu  o organizację bezpośrednią do wal­
ki z przemocą, ale o wszelką organizację 
sił, jakie społeczeństw o ujarzmione posiada.

Mamy tego dowód w zaborze pruskim i 
na Górnym Śląsku, gdzie narodow ościow a 
siła odporna polaków okrzepła nie w skutek 
istnienia jakiejś specjalnej organizacji walki 
z hakatyzm em , ale wskutek wyzyskania

wszystkich form skupiania polskich sił spo­
łecznych dla różnych celów życia społecz­
nego. K ażde stowarzyszenie spożywcze, 
każdy związek zarobkowy, każdy klub to ­
warzyski przyczynił się do powiększenia si­
ły odpornej polaków w zaborze pruskim. I 
co więcej: dzięki tym różnym skupieniom, 
przy pomocy których uśpione i nieświado­
me siły twórcze wśród górnoślązaków obu­
dziły się do życia i przyszły do poznania 
własnego, zjawiła się potym  narodow a o d ­
rębność, jako sum a wszystkich przebudzo­
nych sił cząstkowych.

Z takiego punktu widzenia należy też 
rozpatrywać ewentualność sam orządu  m iej­
scowego w Królestwie. Jest to bowiem 
rzeczą charakterystyczną, że rząd rosyjski, 
k tóry rozpędza  stow arzyszenia oświatowe, 
prześladuje wszystkie niemal organizacje 
samopom ocy społecznej, wszędzie wietrząc 
intrygę narodową, czuje się zmuszony po­
wołać wszystkie polskie siły obywatelskie 
do pomocy w administracji krajowej.

Zapewne, że projektowanym ciałom sa ­
m orządu miejscowego rząd centralny ode j­
mie mnóstwo praw, obetnie kompetencję, 
otoczy je kontrolą policyjną i uzależni je 
od czynownictwa. Pom im o tego w szyst­
kiego pozostanie w nowych tw orach  ziarno 
zasady organizacji sił obywatelskich. Z a ­
pewne, że rząd zechce użyć now ych ciał 
sam orządu, jako ekspozytor centralnej a d ­
ministracji państw ow ej, ale te  drogi, k tó ­
rymi się zajm ą rady powiatowe czy guber-  
njalne, są to drogi na ziemi polskiej, —  te 
rzeki i potoki, które trzeba będzie u reg u ­
lować, zrasza ją  ziemie i pola polskie,— te 
mosty, te szpitale, te  różne przedsięw zię­
cia adm inistracyjno-społeczne, w chodzące w 
zakres czynności ciał sam orządu  m iejsco­
wego, będą  ułam kam i życia polskiego na  
ziemi polskiej.

Nie idzie tylko o to, co rząd rosyjski 
swym projektem sam orządu  m iejscow ego 
zrobić chce, ale przedew szystk im  o to, co 
społeczeństw o polskie z tego zrobić p o t r a ­
fi. W ychodząc z punktu widzenia, że w 
sam orządzie  m iejscow ym  najw ażnie jszą  zdo­
byczą je s t  o rgan izac ja  sił obyw atelskich 
kraju dla określonych celów, widzimy w 
przyszłych ciałach obywatelskich, które za j­
m ą się choćby tylko czą s tk ą  adm inistrac ji 
w polskich m iastach i wsiach, m ożność p o ­
większenia energji i siły odpornej narodu 
polskiego.

Kurjer Lwowski.

Czas odnowić prenu­
meratę na rok 1909.
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p  a stel.
Ta smutna, znów ta chora okno otworzyła 
/  znów zatapia w przestrzeń tęskne oczy swoje. 
Wieczorem zorza lazur nieba rumieniła,
Gdy szronem lśniącą ziemię mgieł muskały

[zwoje
Zatapia długo, długo, w przestrzeń wzrok

[półsenny
'Wieczoru zorze gasną. Noc swe gwiazdy sieje. 
Ona wciąż w blaskach widzi zwiędły kwiat

[jesienny
To wróżba, że kres przyjdzie nim dzień

[zajaśnieje.

T łom aczy ł  z czeskiego 

Konrad Zaleski.

Z notatnika marzeń.
P rz e w ra c a ją c  s ta re ,  pożółkłe i pół 

zbu tw ia łe  pap iery  bibljo teczne, na t ra f i­
łem  na  zeszy t,  n iew iadom o  przez kogo 
p isany, a  noszący  ty tuł „Moje m a rz e ­
n i a “ . O to  jedno  z tych m arzeń .

Idę  przez życie, p a t rz ą c  uw ażn ie  i w pam ięc i  
sk a rb  g rom adząc .  P o g lą d a m  n a  wysiłki, n a  d ą ­
żen ia ,  na  zab ieg i  ludzkie i n iek iedy  s traszno  mi 
s ię  robi na  myśl, ile tych wysiłków, ile dążeń  
szczytnych  m a rn u je  się i p rze p ad a  bez śladu .  Z a ­
g lądam  do pism m ę drców  s ta roży tnych ,  m iędzy  
n a ro d a m i różnym i się p rzechadzam  i widzę, że 
n iepodobna  praw ie  pom yśleć  czegoś now ego, aby 
to  gdzieś już  p rzed tym  przez kogoś nie było p o ­
m yślane .  N iek iedy  ten  daw ny pomysł, b ędący  
odpow iedn ik iem  najnow szej kom binacji  nasze j ,  i n ­
nym  język iem  je s t  w yrażony , n iek iedy  te  s a m e  
po jęc ia  innym i te rm inam i są  ogłoszone, lub te s a ­
m e  te rm iny  różne ozn a cz a ją  pojęcia ,  a le o s ta te c z ­
n ie  k a ż d a  n a jśm ie lsza  i na jnow sza  now ość m ia ła  
już gdzieś sw ego  poprzednika.

I ilu t rze b a  było ta k ich  poprzedników , ile razy 
ja k ą ś  p raw d ę  pow tórzyć t r z e b a  było, aby  o s ta te c z ­
n ie  s ta ła  się  ona  d o b rem  pow szechnym , aby  —  
jeśli  nie w szyscy— to przyna jm nie j  zn a cz n a  ilość 
ludzi ją  poznała .

M echanicy ,  co bu d u ją  chodzące  po sz y n ac h  m a ­
szyny  p aro w e— oby do nas  te  m aszyny  ja k n a jp rę -  
dzej p rzyw ędrow ały— obrachowali,  że  tylko bardzo  
n ie z n a c z n a  część  ene rg j i  spalonego  węgla n a  ro ­
b o tę  zuży ta  zos ta je ,  a  o lbrzym ia jej w iększość 
m a rn u je  siy  n a  ro zm a i te  n iep rzyda tne  ta rc ia ,  t r z ę ­
s ie n ia  i n a  og rzew an ie  o łynącego  koło m a szy n y  
pow ie trza .  P o w ia d a ją  oni, że gdyby m o ż n a  było 
n ic  energ ji  n ie  m arnow ać ,  to en e rg ja  u w aln iana  
przy spa len iu  d rzazg i w ys ta rczy łaby  do w ykonan ia  
o lbrzym ich p rac  i p rzem ian .

A gdyby tak  jak i  m echan ik  m ógł obliczyć, ile 
to ludzkich w ysiłków  m arnu je  się ,  tych życ ioda j­
nych  wysiłków, do udoskona len ia  życia ludzkiego  
i sa m eg o  cz łow ieka  zm ierza jących!  Z ląk łby  się 
sw ego  w łasnego  rac h u n k u .  P o tę g a  d ucha  j e d n e ­
go m arzycie la  w ys ta rczy łaby  do p rzekonan ia  św ia ­
ta  ca łego, gdyby...  gdyby  ten m arzycie l um ia ł  myśl 
sw oją  w sposób  doskona le  z rozum iały  dla w szy s t­
kich  wyrazić  i gdyby  w iedz ia ł  doskonale, w k tóre  
m ie jsce  n ią  uderzyć ,  aby  sku tek  p o żą d an y  o trzy­
m ać.

M echan ik  rozm yśla  a ie u s ta n n ie  n ad  doskona le ­
n iem  swej m aszyny ,  n a d  tym, aby  coraz  lepiej 
w ykorzystyw ała  o n a  i n a  uży teczną ,  na  zm ie n ia ­
j ą c ą  pracę p rze rab ia ła  d aw aną  jej do ro zp o rzą ­
d zen ia  ene rg ję  żywiołową.

A patrza jc ie ,  ja k  my marzycie le , my, co zm iany  
w  ludzkości m ocą  myśli naszej czynić chc ie l ibyś­
m y, jak  my nie um iem y  w ykorzystać  energ ji  d u ­
ch a  naszego!

Kiedyż m e c h a n ik a  ducha  narodzi się?
D ość  p rze jrzeć  dz ie ła  wielkich refo rm ato rów  i 

h is to r ję  w ielkich zm ian  w ludzkości,  aby  p rze k o ­
n a ć  się , że w każdej  takiej rzece re form atorsk ie j 
było za ledw ie  d robn iu tk ie  z ia renko  fak tycznego  
derobku  ku ltu ra lnego ,  tego  dorobku, który  pozo s ta ­
n ie  n a  zaw sze  w ludzkości ,  a a  k tórym  w pros t  n a ­
s tę p n e  z ia renko  g m a ch u  rozwoju ludzkiego pos ta ­
wić m ożna .  K ażdy  m arzycie l ,  każdy  re fo rm ato r  
i każdy  ru ch  re fo rm a to rsk i  m usia ł dać ca łą  ol­
b rzy m ią  górę  w ysiłku, aby  w tej górze  znalazło  
s ię  owo jed n o  cudow ne  ziarnko, które p raw d ą  
ty m c za sem  niech  s ię  n a z y w a .  A ta  ca ła  r e sz ta

K U R  J E R

góry— to nietylko wysiłek zm arnow any ,  to jeszcze 
c iężka z a w a d a  dla w szys tk ich  ruchów  nas tępnych ,  
to olbrzymi c iężar  ku  un ie ruchom ien iu  w szystk ie­
go n ieus tan ie  dążący .

I p a t rz ąc  na  to ja ,  k tóry  je s te m  m arzycielem, 
z a p rag n ą łem  w takiej formie, w takim języku, w 
tak ich  w yrazach  w ypow iedz ieć  się , aby  owo u ż y ­
teczne  ziarnko jaknajm n ie j  osłon ię te  było, aby  k a ż ­
dy  dostrzec  je  mógł.

To  zjawisko ty lke-co  p raw d ą  nazw ałem , lecz 
czy  ono je s t  p raw dą?  w szak  p ra w d a — to coś n ie ­
zm ien n e g o ,  coś raz  n a  zaw sze  s ta łego .— P ra w d a  
m oże być z iarnk iem  złota, a ja  bym  p ragną ł,  aby 
to moje ziarnko  było na jczystszym  ch lebem , ro­
snącym  i żywiącym z ia rnk iem .

Może w łaśnie refo rm ato row ie  ciężką winę p o ­
pełniali tym, że  k aż d y  z nich  m n iem a ł się od­
k ryw cą i w ten sposób innym  drogę zam ykał?

D la te g o — dlatego n a jgo rę tszym  m arzen iem  m o­
im je s t  dać z całego życia  m ojego jedno  tak ie  
ziarnko, które m e m u  n a s tęp c y  wprost przy- 
daćby  się  mogło; dać coś tak iego , aby  ten, co po 
m nie  przyjdzie, mógł w prost na m nie  s ta n ąć  i już 
n ie  błądził  tam, gdzie ja  b łądziłem , już nie o d ra ­
b ia ł  tego , co ja  zrobiłem.

Och! żeby całe życie moje jedno ziarnko chleba 
k a rm iące g o  wydało!

Czy nie za śm ia łe  są  m oje m arzenia?
*  *

*
T o  zna laz łem  w s ta ry m  zeszycie  z pierwszej 

połowy ub ieg łego  s tu lec ia  i to daję  czytelnikom 
„ K u r je r a “, prosząc o p rze b acz en ie ,  że nic ich 
g odn ie jszego  odszukać  nie m ogłem .

Jan Bezdomny.

Korespondencje „Kurjera“*
Zamość d. jo  listopada 1908 r.

W Ns 272  „K urjera  L ubelsk iego  z r. b. z n a ­
lazła  s ię  korespondenc ja  z Z am o śc ia ,  podcyfrowa- 
n a  li teram i R. F .,  w której au to r  p rzeds taw ia  b łę ­
dn ie  i z zupe łną  n iezna jom ośc ią  rzeczy n iek tóre  
s p r a w /  miejscowe, inne znowu pomija milczeniem 
i n a  takiej podstaw ie  feruje lekkomyślnie najfał- 
szyw sze  wyroki.

Gwoli sp ros tow an ia  tych błędów, jako też  w o- 
b ronie  praw dy i słuszności, zw racam  się z up rze j­
m ą  p rośbą  do Sz. P a n a  0 zam ieszczen ie  w swym 
poczy tnym  organie  ninie jszej ko respendenc ji .

P ie rw sz a  część  korespondenc ji  p. R. F . dotyka 
z lekka przeszłości Z am ośc ia ,  czasów jego  walk 
k rw aw ych  i zapasów  z w rogam i Rzeczypospolitej,  
r zeczy  pow szechnie  znanych  i podanych  dość zgo­
dnie z p raw d ą  historyczną .  P om ijam y  przeto ow ą 
n o ta tk ę  z la t  daw no m inionych, m a jąc  to tylko do 
za rzu ce n ia  koresponden tow i,  że, czyniąc sp o s t rz e ­
żen ia  n ad  dzisiejszym w yglądem  m ias ta ,  zauw aży ł 
n a  jednym  tylko domu w rynku śc ianę ,  ozdobioną 
lwami, roślinnymi • r n a m e n ta c ia m i  i figurą b iskupa  
w płaskorzeźbie ,  gdy tak ich  domów w tym sam ym  
rynku  z daleko ładn ie jszym i ozdobam i,  p ła sk o rz eź ­
b am i i f iguram i różnych  św ię tych  lub rycerzy, 
b a rdzo  daw nego  pochodzen ia ,  jes t  aż osiem; że 
n az y w a ją c  „na jw iększą  ozd o b ą  miasta*  brudne  
tu te jsze  „ p e d s te n ia “, n ie  zwrócił uwagi n a  s ta ro ­
żytny ra tu sz  miejski z b a rdzo  p iękną ośm ioką tną  
w ieżą  i n a  praw dziw ie  ła d n e  a w ysoce o ryg ina l­
n e  odrzwia wielu domów, da jące  się w idzieć na  
owych podsien iach .  M ożem y zapew nić  k o resp o n ­
den ta ,  że tacy  znaw cy  sztuki,  jak  ś. p. prof. Łe-  
pac ińsk i lub profesor historji sz tuk i na  W sze ch n i­
cy Jagiellońskiej p. M arjan  Sokołowski, bada jący  
obecnie zabytk i przeszłości Z am o śc ia  z polecenia 
A kadem ji  U m ie ję tności  w Krakow ie,  w idzą w n ie ­
k tó ry ch  z tych »drzwi orygina lność  form i b o g a c ­
two pomysłów zdobnictw a arch itek ton icznego .

Nie m ożem y się też  zgodzić z koresponden tem , 
by ogródek  p rzed  byłym pa łacem  Zam oysk ich ,  a 
dziś szp ita lem  wojskow ym, noszący  św ieżą  nazw ę 
„ A ndrjanow sk iego  s a d u “ , m ia ł  być m iejscem  s p a ­
ceru  Z am o śc ia n .  P o  za  wojskowymi, do k tórych  
sk w er  ten  należy, wciska się tam  tylko n ie zn a cz ­
n a  g rupa  osób.

M amy jeszcze  żal do k o responden ta ,  że z w r a c a ­
ją c  myśl ku przeszłości  Z am o śc ia ,  zapom nia ł  w sk a­
za ć  na  na jśw ia t le jszą  jego  insty tucję  —  A kade-  
mję Z a m o jsk ą ,  k tó ra  przez  c iąg  dwuch stuleci, be 
od 1599 do 1784 roku s łużyła  spraw ie  ośw ia ty  w 
Polsce  kosztem  jej tw órców — ordynatów  Z am oyskich .  
Ale i ten  b rak  i n iedok ładność  korespondencji  po ­
m ijam y, rozum iejąc ,  że ko resp o n d e n c ja  nie jes t 
rozp raw ą  naukow ą 1 że każdy ,  p ragnący  poznać 
przeszłość  i zaby tk i  Z a m o śc ia ,  zwróci się po to 
do pew nie jszych  źróde ł,— a przechodzim y do dru ­
giej części om am ianej ko respondenc ji ,  zaczynające j
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się  od py tan ia : „C zym  Z am o ść  je s t  d z is ia j“? O d­
powiedź n as tęp u je  taka:  „Jest m ias tem , zam iesz ­
ka łym  przez 11,000 ludności, a  z tej jes t  35  proc. 
polaków, 40 proc. żydów i 25  proc. rosjan (nie li­
czę wojska, k tórego  je s t  tu w raz  z kozakam i 3 
pułki)*.

Otóż podane  tu cyfry procen tow e, są  dalekie od 
praw dy. Ogólna liczba sta łe j i n iesta łe j  ludności 
Z a m o śc ia  za rok ubiegły, nie l icząc wcale wojska, 
wynosiła  14 ,022 osób, a w tym żydów 8841, k a ­
tolików lub polaków 4,786, p raw osław nych  lub ro­
s jan  tvlko 383  i m ach o m e ta n  12; to znaczy , że 
rosjanie s tanow ią  tylko 2 2j3 proc. ogólnego za lu­
dn ien ia  m ias ta ,  a nie 25°/0, jak  to n ieopatrzn ie ,  
nie zadaw szy  sobie trudu sp raw d ze n ia  tych cyfr, 
gdzie należy, podaje  ko responden t,  a n a to m ia s t  
żydzi p rzeds taw ia ją  znaczn ie  w iększy  od p o d a n e ­
go p rocent,  bo az 63°/e całej ludnośc i  m iasta .

W ylicza jąc  zak łady  naukow e w Z am ośc iu ,  au tor  
k o respondencji  s taw ia  taki zarzut:

„P ry w a tn e j  szkoły polskiej n ie m a  ani jednej.  W 
czasach ,  k iedy w każdym  n ie m a l  m ieśc ie  Króle­
s tw a o tw ie rano  polskie szkoły, obyw ate ls tw o  z a ­
m ojskie s iedziało  cicho, nie t ro szcząc  się o to, że 
synowie nie zna ją  ojczystego języka .

Czyż  ta k  było istotnie? Z k ą d ż e  ko responden t 
wie o tym, gdy n iedaw no  dopiero, jak  sam  w spo­
m ina, losy zagna ły  go do Z am o śc ia?

Otóż, mój panie, „obyw a te ls tw o“ zam ojsk ie  j e ­
szcze przed  owymi czasam i,  o k tó rych  pan pisze, 
bo we w rześn iu  1904 roku, w ystąpiło  do władz 
naukow ych  o w prow adzenie  w yk ładu  po polsku 
religji i ję zyka  polskiego w szkole dwuklasowej 
rfiiejskiej, lecz w grudniu  tegoż  roku otrzym ało 
odpow iedź odm ow ną.

N a s tę p n ie  w październ iku  1905 r., op ie ra jąc  się 
n a  N ajw yżej za tw ie rdzonej w d. 6 /1 9  czerw ca  1905 
r. uchw ale  Kom ite tu  Ministrów, dom aga ło  się  tego 
sam ego ,  a  w dodatku  i wykładu  a ry tm etyk i po 
polsku, w prośbie, podanej już do K u ra to ra  O k rę ­
gu N aukow ego  W a rsza w sk ieg o ,  a  n a  tę  swoją 
p rośbę o trzym ało  odpowiedź p. k u ra to ra  z d. 18 ;3 1 
m a ja  1906 r. z a  Na 2 7 427 ,  b rz m ią c ą  dosłownie w 
polskim przek ładzie ,  że p rośba  ta, zgodnie  z opi- 
n ją N acze ln ika  C hełm skiej  D yrekcj i  N aukew e j i 
w y jaśn ien iem  Ministra oświaty , n ie  m eże  być 
uw zględnioną ,  pon iew aż  m ia s to  Z a m o ść  zna jdu je  
się  w g ran icach  rusk iego  os ied len ia ,  a szkoły po­
czątkow e zam ojsk ie  na leżą  do rzędu  szkół rosy j­
skich. „O b y w ate ls tw u “ zam ojsk iem u  pozosta ła  je ­
szcze  sk a rg a  do Ministra «św ia ty ,  k tó rą  też wnio­
sło w czerw cu 1906 r., lecz do tąd  nie o trzymało 
żadnej n a  tę  sk a rg ę  odpowiedzi.

G dy w połowie tegoż  1906 r. zaw iąza ło  się  w 
Z am ośc iu  Koło is tn ie jącego  w ów czas  T ow arzys tw a  
M acierzy  Szkolnej,  za rząd  ow ego  Koła, przez cały 
czas  jego  is tn ienia,  za  pośredn ic tw em  Głównego 
Z a rz ą d u ,  w ciąż upom inał się o szkołę polską dla 
Z am o śc ia ,  lecz n a d a rem n ie ,  a k aż d em u ,  komu nie 
obce są  sp raw y  byłej M acierzy, w iadom o chyba, z 
ja k ą  t rudneśc ią  i w jak rzadk ich  w ypadkach  u- 
dzie lane pozwoleń n a  szkoły polskie.

D. n.

K ik R k  S W V E R C \.
Dn. 8 b. m. o s ta teczn ie  zo s ta ła  rozs trzygn ię ta  

w Izbie f rancuskiej kw es t ja  kary  śm ierci.  Karę  
śm ierc i  postanow iono  u trzym ać. P o s ta n o w ie n ie  to 
zapad ło  w iększośc ią  129 głosów. 330  d ep u to w a­
nych  głosowało za u t rzy m an ie m  k ary  śm ierci a 
201 za jej zn iesien iem .

R e z u l ta t  ten  oddaw na  był do p rzew idzen ia  i—  
ja k e m  w spom nia ł  w pop rzedn im  m oim  ar ty k u le—  
n a tu ra ln ie  w ynika z p an u jąc eg o  nas tro ju  m iędzy 
tymi, co kolor i ten spo łeczeństw u  dzis ie jszem u 
n a d a ją .

C iek a w e  były a r tyku ły  i m ow y w obronie kary  
śm ierc i  w y p o w iad a n e ,  c iekaw e  d la tego , że ja s k ra ­
wo w ykazyw ały  ca łą  n ę d z ę  m ora lną  kapital izm u. 
T y le  w nich było n e rw ew ego  s trac h u  o całość 
sw ego  uprzyw ile jow anego  s ta n o w isk a  i tak i zupe ł­
ny b rak  oparc ia  w jak ichbądź  dążen iach  idealnych. 
O brońcy  kary  śm ierc i  poprostu  krzyczeli  tylko, że  
je s t  ona koniecznym  s t r a s z a k ie m  n a  rabusiów , n a  
ty c h ,  co kasom  bank iersk im  g ro żą— a cóż stanowi 
o w artośc i  kaoital is ty  oprócz je g o  kary? eczym on 
j e s t  bez  kary?

I w tym w łaśn ie  je s t  ca la  je g o  n ęd z a  m oralna,  
że je s t  on tylko dodatk iem  do swojej k a ry .  K a ­
sa  to jego  dusza,  t r e ść  całej jego  egzystencji ,  bez 
k a ry  je s t  on n iczym.

T o  czu je  kapital izm  n ie u s ta n n ie  i to n aw e t  n ie ­
k ie d y  o tw arc ie  wypow iada .

N iek tórzy  z rzeczników kary  śm ierci byli tak 
szczerzy ,  że mówili o niej, ja k o  o koniecznej zem -
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ście na zbrodniarzu. I tu ta j odsłania się prawdzi­
we znaczenie n ie ty lko  kary śmierci, lecz kar wo- 
góle, które przedewszystkim są wyrażeniem uczu­
cia zemsty.

Przykrość uczyniono ludzkiemu zwierzęciu, i 
czuje się ono w bolesnej nierównowadze póty, pó­
k i samo przykrością za tę przykrość nie odpłaci.

To nazywa się poczuciem sprawiedliwości.— Za­
b ił ktoś jednego człow ieka:— dalejże cerychlej za­
bić trzeba zabójcę, bo jeden trup sprawiedliwości 
nie wystarcza, dopiero dwoma trupami czuje się 
ona nasycona.

Sam.

Herman Heijermans.

W p r z e s t r z e n i
humoreska z  niedalekiej p rzysz łośc i. 

IP ars taw a , 1908. B ib l.  D z id  Wyborowych st. 142

„B ib ljo teka  D zieł W yborowych“ przyzwyczaiła 
nas do tego, że de rzadkości należą w niej książ­
k i mogące aspirować z zupełną słusznością de za­
szczytnego miana „w yborow ych*, częstokroć obok 
rzeczy miernych (ten rodzaj przeważa) trafia ją  się 
i rzeczy nadzwyczaj liche, tra fia ją  się jednak n a j­
rzadziej rzeczy dobre w całym słowa tego znacze­
niu. Że Heijermans należy do autorów „w yboro­
w ych*, to fakt. Znany szeroko, a i naszym sce­
nom nieobcy autor „N a dz ie i", „D n ia  Zadusznego* 
i „G he tta “ ma w sobie n ietylko prawdziwy nerw 
sceniczny, ale jest prawdziwym  twórcą wysokiego 
i  niepowszedniego polotu. N igdy jednak H eijer­
mans nie zdradzał w swoich utworach humoru, to 
też ze ździw ieniem brałem do rąk jego „hum o­
reskę“ . Rzecz osnuta na komicznych przygodach 
pierwszych „ludz i latających* zdradza tu i owdzie 
„ lw i pazur“ autora, jest rzeczą o sto procent bar­
dziej interesującą od całego szeregu przygód nad­
zwyczajnych, tak poczytnych obecnie, tego jednak 
zamało aby nas mogła artystycznie zadowolnić. 
Brak finezji, brak „esp rit d’ä propos“ uderza n ie­
mile i  każe nam wnioskować, że zarówno H e ije r­
mans nie jest urodzonym humorystą, jak i że 
„W  Przestrzeni* jest najsłabszą z napisanych 
przezeń książek.

Ja n  Iw ańsk i.

PARLAMENT TURECKI.

W drugiej połowie b. m. otw arty będzie nowy 
parlament otemański.

Pąrlam ent zasiadać będzie w tym  samym gma­
chu, k tóry zajmował przed 32 laty. Gmach ów 
znajduje się na placu meczetu św. Z o fji, granicząc 
z gmachem m inisterjum  sprawiedliwości. Z  okien 
jego rozpościera się wspaniały w idok na morze 
Marmora i na wejście do Bosforu. Sala posiedzeń, 
umieszczona na pierwszym piętrze, nie odznacza 
się wielkością. Poprzedza ją  przedsionek obszerny
0 trzech drzwiach, de którego prowadzą z parteru 
schedy imponujące.

Otwarcie parlamentu tureckiego ma się odbyć 
w w ie lk ie j sali pałacu sułtańskiego Dolma-Bagdże,
1 w tak i sam sposób, jak przed 32 laty, jakkolw iek 
pewna część prasy tureckiej opiera się temu pro­
jektow i.

Dziennik „S e rve t-Funun“ uważa za niemożliwe, 
aby otwarcie zebrania narodowego odbyło się w 
gmachu, stanowiącym niejako symbol absolutyzmu. 
Manifestacja woli narodu powinna odbyć się tylko, 
w gmachu parlamentu, a jeżeli gmach ten okaże 
się zamały, te przed n i *  znajduje się miejsca 
dosyć.

TEATĘ.

„Miłość czuwa" kemedja C a i la n t ’a i F lersa.

W ystaw iona w sobotę peraz pierwszy komedja 
pod powyższym tytu łem  posiada wszelkie cechy 
lekkiego o wytrawnym  smaku, subtelnym humorze 
i nadzwyczajnej scenicznoścl utworu.

M łody b irbant Andrzej de Jurigny żeni się z m ło­
dziutką lecz zasobną w siłę woli i moc charakteru 
Janiną. Obostronna miłość kojarzy to małżeństwo. 
Andrzej jednak do chw ili nieoczekiwanych swych 
oświadczyn prowadził cichy romansik ze swą ku­
zynką Lucyną, typowym  o ka że * t. zw. lw icy sa­
lonowej, u które j zawsze był na ustach wyraz po­
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tępienia dla zdrad małżeńskich. Młode małżeństwo 
w podróży poślubnej spędziło m ile pierwsze chwile 
wspólnego pożycia. Z jaw ien ie  się Lucyny niweczy 
harmonję małżeńską. Nienasycona w swej żądzy 
Lucyna mecą wywieranego uroku pociąga ponow­
nie w swe objęcia Andrzeja. Uniesiona w swej 
miłości Janina postanawia odpłacić 'mężowi p ięk­
nym za nadobne.

Odwiedza swego dawnego w ielbiciela , wiecznie 
„pechowego* h istoryka z oznajm ieniem, że serce 
je j nie jest mu obojętne. Uszczęśliwiony pecho­
w iec m i* o  gorącego pragnienia nie umie w yzy­
skać swego szczęścia. Lucyna zaś z pozorami 
popełnionej zdrady Małżeńskiej wraca w końcu do 
męża, który po wyjaśnieniu nieporozumienia solen­
nie przyrze#a małżonce wierność. Duchy opiekuń­
cze młodej pary w osobach m argrabiny de Jurigny, 
księdza M erlin ’a i C arte re t’a uradowane ostatecz­
nym obrotem sprawy przyznają słuszność tw ie r­
dzeniu C arte re t’a, że nie wyblakła moralność, 
lecz jedynie miłość skutecznie stać umie na straży 
szczęścia małżeńskiego. Gdy więc ona „czuwa* 
płonnymi są obawy zdrad.

Licznie tym razem zgromadzona publiczność 
baw iła  się doskonale. W idok zapełnionej w idowni 
wprowadził duże ożywienie śród artystów, grana 
więc pod każdym względem poprawnie.

Uznając zasługi dyrektora p. Bolesławskiego 
położone nad podniesieniem strony artystycznej 
naszego teatru, wręczyli w ielbiciele sztuki p. B. 
wspaniały wieniec, p. Bolesławska zaś za swą 
artystyczną grę otrzym ała piękny bukiet z żywych 
kwiatów.

Ponieważ cały zespół odegrał swe role pod każ­
dym względem poprawnie, nie wchodząc więc 
w szczegóły, podkreślę jednak specjalnie po za 
dyrektorską parą jeszcze grę pań Solskiej, Koś- 
nierskie j i Zaleskiej oraz panów Browskiego i K ra- 
tochwila, słabym w ro li Andrzeje był p. Pancewicz. 
Całość pozostawiła najlepsze wrażenie, mimo że 
akcja w tempie była niedociągnięta.

Cieszyć się należy, że publiczność lubelska 
przekonywać się zaczyna do teatru i liczniej uczę­
szcza na przedstawienia. Oby to nie by ł tylko 
ogień słomiany.

— k g —

Z prasy rosyjskiej

Ochranianie Dumy.

Eugenjusz ks. Trubeckoj w „M oskiewskim  jeże- 
n ied ie ln iku* (N 2 48) tw ierdzi, że centrum Dumy 
ma na względzie ty lko  jedno: utrzym anie na sta­
nowisku prezesa m inistrów  p. Stołypina. Wobec 
tego zapytuje: Co stracim y, jeżeli zamiast teraź­
niejszego, „postępowego* prezesa gabinetu, o trzy­
mamy prezesa z prawicy? Odpowiedź księcia 
brzm i tak :

„N iczego zgoła nie stracim y, albowiem po 
pierwsze: nawet przy prezesie z prawicy dalej już 
zajść niepodobna jak do zakazu dysput o literze, 
„ ja t*  i do kary śm ierci bez sądu; a powtóre: m i­
n isterjum  prawicy będzie posiadało pewne szacow­
ne zalety. Przedewszystkim  będzie szczere, bę­
dzie nazywało rzeczy po im ieniu. Niwecząc ma­
nifest październikowy, nie będzie zapewniało, że 
wprowadza go w wykonanie; przywracając w kra­
ju  porządek „praw dziw ie  perski“ , nie będzie po­
dawało go za pro jekt prawny. Za m in isterjum  
prawicy przemawia jeszcze jedno: ponieważ pan 
Stołypin jest dla pewnych kół „lew icow ym *, więc 
musi wciąż czynić ustępstwa praw icy i okazywać 
swoją „praw icow ość*. W yobraźmy sobie a to li pp. 
Durnową, Hurkę, Dubrow ina lub Dumbadzego w 
ro li prezesa m inistrów; ponieważ niema nikogo, 
bardziej od nich „praw icow ego*, w ięc nie będzie 
ani potrzeby, ani nie będzie komu czynić ustępstw. 
W praktyce przeto m in is terjum  z prawicy może 
sie okazać dużo libera ln ie jszym  od gabinetu p. 
Stołypina.

„Czym właściwie Duma w teraźniejszym skła­
dzie swoim może nas obdarzyć takim , czegobyś- 
my nie o trzym ali od m in isterjum  na mocy art. 
87? Zniesienie autoaom ji uniwersyteckie j, prawo 
przeciwko prasie, prawo o dyktatorach powiato­
wych, prawe o tykalności osób, prawo o stanach 
wyjątkowych —  wszystkie te i inne perły prawo­
dawstwa naszego mogą być szybciej i ła tw ie j w y­
dane i wykonane bez spółudziału Dumy.

„Jeżeli Duma nie da dowodów samodzielności, 
to będzie n ietylko bezużyteczna, ale wręcz szkod­
liwa, ponieważ, uświęcając swoją zgodą wszelkie 
zarządzenia prawodawcze władzy, um ożliw ia rzą­
dowi przenoszenie z siebie na Dumę ciężkiej od­
powiedzialności. Stokroć lepiej będzie dla przed­
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stawicielstwa narodowego, jeżeli takie prawa w e j­
dą w wykonanie bez je j sankcji*.

Znamienną jest okoliczność, że tak gorzkie sło­
wa wypowiada nie żaden demagog, lecz książę, 
profesor, redaktor i wydawca, rzecznik stronnictwa 
„pokojowego odrodzenia", k tóry świeżo nie przy­
ją ł mandatu do rady państwa z wyboru uniw er­
sytetów.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z sali odczytswej. Pięciekopiejkowy ^odczyt—  
oto nowe hasło nasze w dziedzinie oświaty ludo­
wej. Zapoczątkowanie tych odczytów przypadło 
w udziale p. Eug. Sokołowskiemu i przyznać trze­
ba, że odbyło się ono w warunkach ze wszech 
m iar szczęśliwych. Obszerna sala Hygjeniczna 
dawne już nie gościła takie j liczby słuchaczy, w 
debrej połowie ze sfer ludowych, jakko lw iek zda­
wało się, że zbyt specjalny temat nie będzie m iał 
dostatecznej siły przyciągającej. A jednakże przy­
było 423 słuchaczy.

Z  treścią odczytu nie będziemy dziś zaznaja­
m ia li czytelników „K u rje ra “ , gdyż znają go oni 
w obszernym streszczeniu z artykułów , pomiesz­
czonych przed kilku tygodniam i pod tytu łem  „Św ię ­
tochowski jako żaden budowniczy*.

W ie lk i ta lent krasnomówczy prelegenta u ła tw ił 
słuchaczom rozpoznanie właściwych cech „burzy- 
cielstwa* wykonywanego przez w ie lk ich  ludzi. Owa 
konieczność usuwania starych fałszów i rozluźnia­
nia wszelkich pęt prelegent nazywa też burzycie l- 
stwem, ale przy„ pomocy w ie lk ie j ilości trafnie do­
branych faktów dziejowych uzasadnia przekonywa­
jąco, •  ile  dobroczynnym jest takie działanie. D łu ­
gotrwałe rozpanoszenie się reakcji społecznej w 
Pelsce, skutkiem Metternichewego zrzeszenia 
wszystkich czarnych mocy. stworzyły u nas zapo­
ry, które pionierska działalność pozytyw istów z ich 
wodzem A l. Świętochowskim zdołała usunąć tro ­
chę, ty lko trochę— na bok i tym  stworzyła możność 
wydobycia się z ciaśni na jaśniejsze szlaki. jSzlak 
ten nazywa prelegent szlakiem Świętochowskiego.

D ługotrw ały oklask był odpowiedzią audytorjum . 
Z życia towarzyskiego. Ubiegłej niedzieli sa­

lony towarzystwa cyklistów zapełniła liczna publicz­
ność, śród której było w iele pań. Zauważyliśmy 
przedstaw icieli prasy i zaprzyjaźnionej od niedaw­
na Resursy. Raut rozpoczął śpiew p. H. M illera, 
k tó ry  pełnym i m iłym  swym barytonem wykonał 
wiele utworów, zbierając huczne i dobrze zasłużo­
ne oklaski. Część deklamacyjną w ype łn ił p. Fa l­
kowski przez wypowiedzenie k ilku  utworów treści 
poważniejszej i jednego humorystycznego monologu.

Po wyczerpaniu programu nadprogramowo zaś­
piewała p. J. Kochańska, przy akompanjamencie 
p. Z . Głębockiej zbierając, jak zwykle, huczne o- 
klaski.

Rozbawieni geście rozchodzić się poczęli około 
godziny 9 ej wieczorem, wynosząc przyjem ne 
wspomnienie z mile spędzonych chw il w isto tnie  
domowej i m iłe j atmosferze, jaka zazwyczaj pa- 
naje u maszych cyklistów.

Szkoła muzyczna. Dowiadujemy się, że osiadły 
ed niedawna w naszym mieście muzyk p. K aro l 
Hodik z P rag i Czeskiej powziął zamiar o tw arc ia  
w Lub lin ie  wyższej szkoły muzycznej. Pan H. za ­
mierza podobne pozyskać dla swej uczelni w yb it­
ne, pierwszorzędne siły profesorskie. >

Prawosławie na Chełmszczyźnie Pragnąc u t­
worzyć śród ludności rusińskiej w Chełmszczyźnie 
zakony rodzime, któreby u trw ala ły pobożność 1 
wyznanie prawosławne śród tei ludności, synod 
prawosławny ufundował 6 klasztorów, przeznacza­
jąc na te około rb. 100,000 rocznie.

Jak się jednak okazuje z urzędowych danych 
zakonników rodzimych na Chełmszczyźnie dotych­
czas synod jeszcze nie posiada. W gub. siedleckiej 
w klasztorze Jabłoczyńskim na 20 zakonników 
wszyscy są z pochodzenia rosjanami; w klasztorze 
żeńskim w W lrow ie  na 170 zakonnic, 139 pocho­
dzi z gub. grodzieńskiej, 16 z gub. rosyjskich 1 
ty lko  7 z Chełmszczyzny; w klasztorze żeńskim 
w Lesznie w pow. konstantynowskim na 206 za­
konnic 133 pochodzi z gub. grodzieńskiej, 59 z 
gub. wewnętrznych i ty lko 13 z Chełmszczyzny. T a ­
k i s a *  skład zakonników i zakonnic jest w klasz­
torach w gub. lubelskiej.

f l T ß ü p f ii ,ub zaJęc*a p°p°łudni°*U & t  JJ&IJ 1 ===== wego poszukuję
Za c ie p ły  pokój p rzy  fa m ilj l
=  Oferty proszę składać w Redakcji Kurjera.
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Popłoch W teatrze. C z y ta m y  w „G azecie  R a ­

domskiej P rz e d  za częc iem  przeds taw ien ia  t ru ­
dy żydowskiej w sobotę  ub ieg łą  w szedł do sali 
tea tra lne j  jeden  z Czeczeńców z k a ra b in em  w ręku 
i za ją ł w k rzes łach  m ie jsce  cudze; w idząc te  pe- 
m ocnik  k o m isa rza  cyrkułowego, polecił mu je o- 
puścić, a  gdy czeczen iec  nie usłuchał, kaza ł  
s trażn ikom  go w yprow adzić .  C z e c z e i ie c  je d n ak  
począł się bronić, p rzyczym  ujął za  k a ra b in ek  i 
dopiero po d łuższym  sz am otan iu  się, policja zdo­
ła ła  k rew k iego  za p a le ń c a  obezwładnić,  rozbro ić  i 
a re sz tow ać.

N atu ra ln ie  podczas  za jśc ia  za p an o w a ł  ogólny 
popłoch, a  n iek tó rzy  z widzów, więcej nerw ow ych, 
poczęli uc iekać  z te a t ru  i kryć się, gdzie kto 
mógł.

A re sz to w ani e  P. P. S.  W Radom iu  a re sz to ­
w ano 50 członków P .  P .  S .  W ykry to  broń, pro­
k lam ac je  i ko resp o n d en c ję  par ty jną .

Na 1,000 rb.  k ary  sk a z a n a  zos ta ła ła  k s ię g a rn ia  
G eb e th n e ra  i W elffa  w drodze adm in is t racy jne j .

Z Litwy i

Sam orząd  na Rusi. D ziennik i  p e t e r s b u r s k i ;  do­
noszą,  że sp raw a  w p ro w a d ze n ia  z iem stw a ob ie ra l­
nego  na W ołyniu , P odo lu  i Ukra in ie  w esz ła  już 
w  okres  p rac  p rzygo tow aw czych .  Ministerjum spraw  
w ew nętrznych  za ż ą d a ło  od adm in is trac ji  tych  pro ­
wincji w iadom ości,  śc iś le  zw iązanych  z z a m ie rz o ­
nym  w prow adzen iem  z iem s tw a  rosyjskiego.

Rzadkie z j awisk o .  W e  wsi S u rczyńce ,  pow. 
p łosk irew sk iege ,  z a rząd  akcyzy ,  sku tk iem  b a rd z o  
s łabych  obro tów , jak ie  robił miejscowy sklep m o ­
nopolowy (9 — 10 rb .  dziennie),  postanow ił go z a ­
m k n ą ć  z dn iem  27  paźdz ie rn ika  r. b.

Ostatnie wiadomości.

Cła och ron ne  w Anglji. Nie u lega  już w ątpli­
wości, że przy  n as tęp n y c h  w yborach  do p a r la m e n ­
tu ang ie lsk iego  rząd y  d o s ta n ą  się w ręc e  s t ro n n i­
c tw a unjonis tów  i że  w obec  tego Anglja z a p ro w a ­
dzi cła och ronne .  O brany  w L iverpoelu  poseł 
un jon is ta ,  W y n d h a m , ośw iadczył w yborcom , że  
p ie rw szym  s ta ra n ie m  unjonis tów  po dojściu do 
r zą d ó w  będz ie  za b ez p ie cze n ie  p rzem ysłu  i ro ln i­
c twa ang ie lsk iego  od w spółzaw odnic tw a.

Newy medżylis.  w  T e h e ra n ie  w ydrukow ano i 
rozlepiono in s t rukc je  dla now ego  m ecży lisu .  C z łon­
kowie tego z e b r a n ia  m ianow an i są  p rzez  s z a c h a  
n a  dw a la ta .  C zynność  medżylisu po lega n a  kon­
troli f inansów p ań s tw a  i działalności m inistrów. 
In ic ja tyw a jego  p raw odaw cza  je s t  mocno o g ra n i­
czona. O gran iczone  jest  rów nież  prawo p rzy jm o­
w an ia  próśb o raz  in te rpe low an ia  m inistrów. Me- 
dży l isgobradow ać m a  dw a razy  tygodniowo.

Marjawici .  „R iecz* donosi: D e legac i  m arjaw iccy  
Kowalski i P ru c h n iew sk i  byli przyjęci przez p r e z e ­
sa  rad y  m inis trów  S to łyp ina ,  k tóry z u w ag ą  w y­
s łuchał ich ż ą d ań  i odnieśli te w rażenie ,  iz s t a r a ­
n ia  ich nie n a p o tk a ją  na  przeszkody  ze s trony  
rządu .  W czora j  m arjaw ic i  odjechali  do Łodzi,  z ło­
żywszy pożegna lną  w izytę p rezesow i komisji w y­
znaniowej w D um ie ,  K am ieńsk iem u .

Napaść  na  namies tn ika.  N am ies tn ik  dr. Michał 
Bobrzyński był obecny n a  dyspucie doktorsk ie j  w 
un iw ersy tec ie .  K iedy  wychodził  z sali, m a ła  g ru p a  
s tuden tów  obrzuciła  go ja jam i i p rzy ję ła  o k r z y k a ­
mi: P erea t!

N as tęp n ie  grupa s tuden tów  urządziła  m a n ife s ta ­
cję przed g m a c h e m  n am ies tn ic tw a  i p rzed  m ie sz ­
kan iem  m a rsz a łk a  krajow ego, w krórym  wytłuk ła  
kilka okien.

Układy. A ustr ja  zgodziła się na  pew ne u s tę p ­
s tw a  od p ie rw o tnych  ż ą d a ń  swoich, a M ianowicie 
n a  om ów ienie  przez  m ocars tw a kwestjl aneksji  
Bośnji  i H ercegow iny; m a  to nas tąp ić  nie podczas  
p ro jek tow ane j  konferencji  m ocarstw , lecz przed jej 
zw o łan iem . D ziennik i  angielskie  uw aża ją  za  zwy­
c ięs tw o  dyplom acji  n iem ieckie j i to, że udało  się 
jej przec iw dz ia łać  porozum ieniu  Rosji, Anglji, F ra n ­
cji i W łoch w sp raw ie  bałkańsk ie j .

Telegramy.

P R Z E R W A N E  Z E B R A N IE.
P e t e r s b u r g  14 grudnia. W czora jsze  zebran ie  

w T ow arzys tw ie  kultury s łow iańskie j w Moskwie 
zos tało  rozw iązane przez policję. P rzem aw ia l i  
posłowie Pogodin ,  hr. Bebrinskif  i Rodiczew .

P o  przem ow ie hr, B obriask iego , który z a a k c e n ­
tował,  że ś rodek  spraw y słowiańskij znajduje się 
w P olsce  przem aw ia ł R odiczew , który powiedzia ł 
m iędzy innymi:

„Z resz tą  nie w sam ym  tylico P oznan iu ,  zam yka-  
szkoły po lsk ie“...

P o  tych słowach obecny  n a  sali u rzędn ik  poli­
cyjny zg rom adzen ie  rozw iąza ł .  P rz e d  <| po mowie 
Roóiczewowi zgo tow ano  h uczną  owację.

U T A R C Z K A  Z BUŁGARAM I.
Saloniki,  14 grudnia. W  P re lep ju  bu łgarzy  ta m ­

te jsi  zam ie rza l i  u rządzić  w iec  w celu z a p ro te s to ­
w an ia  przeciwko g rasow an iu  serbsk ich  b an d  pow­
s tańczych  w M acedonji.  W ładze  je d n ak  tureckie 
p rzeszkodziły  wiecowi, sku tk iem  czego pomiędzy 
wojskiem a bu łgaram i doszło do krwawej u tarczk i.  
T rz e c h  bu łgarów  zabito  a s iedm iu  raniono.

P O Ż Y C Z K A  T U R E C K A .
F ra n k f u r t  nad Menem 14 grudnia .  J a k  donosi 

„F rank fu r te r  Z t g . “ P e r t a  zaw ar ła  z n iem ieck im  
B a n k ie m  wschodnim  um ow ę e pożyczkę 225 ,000  
funt.  tu reck ich ,  w celu za p ła ce n ia  za  broń, o bs ta -  
low ana  przez  tu reck ie  m in is te r jum  wojyn.

N A PA D  BA NDYCKI.
Po ł ta w a ,  14 g rudnia .  W czora j  bandyci napadli 

n a  ad m in is t ra to ra  o b y w a te la  z iem sk iego  i z rabo­
w aw szy  mu 1,200 rb., zbiegli.

N O W E  P O D A T K I W  AUSTRJI.
Kraków,  14 grudnia .  P a n u je  tu s ilne rozgo­

ryczen ie  z powodu, iż m in is te r  skarbu  bar .  Jor- 
karch -K och  zapow iedzia ł w swoich w yw odach  
budże tow ych  stw orzen ie  now ych podatków . Na 
rok  1909 dochód z poda tków  bezpośredn ich  ma 
b yć  o 11 miljonów koron większy.

Z A P R Z E C Z E N I E .
Białogród, 14 grudnia .  A genc ja  se rbska  upo­

w ażn iona  zos ta ła  do za p rzec ze n ia  ka tego rycznego  
w iadom ości,  jakoby  S e rb ja  za w rz eć  m ia ła  z C zar-  
nogó rzem  przym ierze  zaczep n o -o d p ern e  oraz ja k o ­
by zaw arty  miał być t r a k ta t  osobny w spraw ie  
dz iedz ic tw a  w obu tych pańs tw ach .

O KOLEJ W SC H O D N IĄ .
Konstantynopol ,  14 g rudnia .  K om isa rja t  turecki 

w Sefji donesi P o rc ie ,  iż sku tk iem  odm owy rządu  
bu łga rsk iego  co do w yp łacen ia  odszkodow ania  za 
eksp loa tac ję  kolei od czasu  ow ładn ięc ia  nią , n ie ­
m iecki ag e n t  dyp lom atyczny  zgłosił p ro tes t ,  n a d ­
m ienia jąc ,  że N iem cy  z g a d z a ją  się, aby  spraw ę 
p o d d a ć  rozs trząsan iu  m ocars tw .

S TR A JK  R O B O T N IC Z Y  W  SERBJI.
Białogród,  14 g rudnia .  R obotn icy  kolejowi gro­

żą s tra jk iem  w sku tek  n ie n a le ży teg o  z różn iczkow a­
n ia  p łac i p rze c ią że n ia  p raca .

W Y B U C H  D Y N A M ITU .
Colonja (w południowej A m eryce  w U rugw aju),  

14 g rudnia .  S ku tk iom  w ybuchu  40  tonu dynam itu  
zg inęło  tu  10 ludzi, a 50  je s t  rannych.

S P R A W A  K O N FER EN C JI.
Rzym, 14 g rudn ia .  T it ton i ,  k tó ry  w y jecha ł  n a  

kilkodniowy urlop, te leg raf iczn ie  w ezw any  zos ta ł 
do powrotu. Z  P e te r s b u r g a  i W iedn ia  m iały n a ­
dejść w ażne  depesze ,  p ozw a la jące  wróżyć w m o­
żność p rędk iego  zwołania konferencji .

A U STR JA  I TU RCJA.
Wiedeń, 14 grudnia. M arg rab ia  Pallavic ini,  a m ­

b a s a d o r  aus trjack i,  odw iedz ił  w ielkiego wezyra  i 
m in is tra  sp raw  z a g ra n ic z n y c h .  O dw iedziny te, u- 
w aż ać  należy  za p o cz ą tek  now ych rokow ań z T u r ­
cją  o uzn a n ie  an e k s j i  Bośnji  i H ercegow iny .

C eny  m ie jsc  b ędą  bardzo um ia rkow ane .  Bile­
ty do n ab y c ia  w ap tec e  W W . H abe rlau  i S tec -  
k iego w hete lu  Europejskim .

V is-a -v is św iętego  D ucha  
Jest cukiernia m ała,

Która w ty le  za innym i 
N ic nie pozostała .

Jej w łaśc ic ie l pan ,,C hm ie lew sk i”
B ardzo jest łubiany,

W ięc do n iego uczęszczają
W szystk ie  niem al stany.

Tu się  schodzą: urzędnicy,
K lasa rzem ieśln icza  

I tak zw anych „grubszych rybek“
Spotkasz tu ob licza ...

Za bufetem  kasjereczka  
Mile uśm iechnięta,

P otrzebam i licznych  gości
W ciąż jest zaprzątn ięta.

P opyt zw łaszcza  na „ p ie r n ik i ”
Bardzo jest tu duży,

Co najlepiej o ich  smaku  
I dobroci w róży.

R ów nież „ s t r u c l i ”  z tej cukierni 
B iorą fury całe,

Bo copraw da przyznać trzeba,
Że są doskonałe.

A w ięc  w szystk im  Stąd na św ię ta  
Brać takow e radze,

I polecam  „ C h m ie le w sk ie g o ”
Publiki uw adze.

689— 1— 1

Spieszcie się! O sta tn ie  dn ie

686— 10—3

z powodu wyjazdu

Zupełna wyprzedaż
wszystkich towarów ~ ~

Je d w a b n e  m a te r ja ły  od 25 kop. 
B lu zk i h a f to w a n e  po 1 rb.

D Y W A N Y . P O R T JE R Y . C H U S T K I  O R E N B U R - 
SKIE. S R E B R N E  W Y R O B Y  K A UK A SK IE. =

Tanio  sprzeda ję ,  żeby się w y zb y ć  ca ł ego  to w aru .

Magazyn Kaukaski
Lublin, Krakowskie-Przedm.  Jfe 50,  obok poczty.

S K L E P  SPOŻYMłCZNi
n a  p ro w in c ji ,

—  m ający obrotu rocznego 10,000 rubli, —  

—  z a ra z  do ods t ąp ien ia .  —  *

S K L E P  M IEŚCI S IĘ  P R Z Y  T R A K C IE .

6 8 4 — 4 — 2 W IA D O M O Ś Ć  W  REDAKCJI.

P IE R W S Z O R Z Ę D N E  6 3 6 — 12— 10

BIURO NAUCZYCIELSKIE

X ^ R ? 3 j ( S X 3 £ 3
P O L E C A : N A U C Z Y C IE L I,  N A U C Z Y C IE L K I,  B O ­

NY, S P R O W A D Z A  C U D ZO ZIEM K I.
 MONIUSZKI 7, tel. 120—82.

C eny p ro d u k tó w  ro ln y ch
( z a  k o r z e c  z w y c z a jo w y )

Z ostatniej chwili.
K o n ce rt .

Na korzyść  zak ładów , pozos ta jących  pod op ieką  
L ubelsk iego  T o w a rz y s tw a  D ebroczynnośc i  w n a d ­
chodzący  p ią tek  d. 18 a. m. w sali R e s u r s y  K u ­
pieckiej,  odbędzie m  się koncer t ,  w k tórym  ł a ­
skaw y  u dzia ł  przyji u ją pp. Jadw iga  B oduszyńska ,  j  
( śp iew ), Juljusz W e the im  (fortepian), W ac ław  G ru- [ 
d z iń sk i  ( sk rzypce),  A lek san d e r  Bolesławaki /d e k la ­
m acja ) .  A kom pan jow ać b ę d ą  pp. B un lew iczów na 
i G rudzińska .

P sz e n ic a  . . • 240 funt. od rb. 6 .50 do 6 75
i Żyto  . . . . 230 „ „ „ 5 .30 „ 5 .50
i Jęczm ień  . 200 „ w * 3.80 „ 4 .30

O w ies . . . . 140 „ 2 .30 2 .50
i Groch . . . . 260 n 7.00 8.00
1 Bobik koński 260 „ 5 .50 5.70

W y k a  . . . . 260 „ „ 4.80 „ 4.70
i Lubin  n iebieski 260 n 3 .3 0 8.60

R zepak  . . . 210 „ 9.20 9.50
i Rzepik  . . . 210 „ , » — —

K oniczyna b ia ia 250 * » „ 30 .00 40 .00
Koniczyna czerw. 250 „ „ „ 45.00 . 52 .00
T y m o tk a  . . . 180 „ „ 13.00 „ 15.00
G ryka  . . . . 200 n , n 4.00 . 4.50

Lublin, d. i i  grudnia igoS. r .

Ogłoszenia przyjmują w W arszaw ie: W arszaw skie Biuro ogłoszeń Ungra, W ierzbowa 8 — Dom handlowy L. i E. Metrl & Co
M arszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki) 1-sze p ię tro .— Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, M arszałkow ska Ne 120.

Redaktor i Wydawca dr. S tanisław  Korczak. Drurarma Rstetytzaa K. JacaewsKtoj.


